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						Wiele zawdzięczam dziełu Percy'ego Tresize'a, wspaniałego australijskiego artysty i autora 
					
				

				
					
						prac, które przybliżyły świat Quinkinów ludziom żyjącym z dala od tej mrocznej krainy 
					
				

				
					
						snów. Wszelkie omyłki i potknięcia interpretacyjne, które popełniłem, korzystając z dokonań 
					
				

				
					
						Percy'ego, są wyłącznie moją winą. Dziękuję też Andrew Dineenowi z Ad-venture Company 
					
				

				
					
						za pomoc w przygotowaniu wyprawy do Jowalbinna Bush Camp w kraju Quinkinów, a także 
					
				

				
					
						Allenowi i Mickowi, moim przewodnikom po sztuce malowideł naskalnych. 
					
				

				
					
						Oczywiście jak zwykle jestem głęboko wdzięczny mojej żonie Caprice. Bez jej wsparcia 
					
				

				
					
						powstanie niniejszej książki nie byłoby możliwe. 
					
				

			

			
				
					
						1.1 
					
				

				
					
						Człowiek, który wkrótce miał zostać zjedzony, zafundował sobie doskonałą kolację. Młode, 
					
				

				
					
						pieczone ziemniaczki, filet mignon, porcja warzyw gotowanych na parze - o zawartości 
					
				

				
					
						węglowodanów dozwolonej dietą, której ostatnio przestrzegał - oraz karafka nader zacnego, 
					
				

				
					
						chilijskiego ca-bernet sauvignon napełniły go przyjemnym uczuciem sytości i ciepła. Było to 
					
				

				
					
						doznanie szczególnie przyjemne we wrześniowy wieczór w Minneapolis, gdy rześki chłód 
					
				

				
					
						powietrza zapowiadał już rychłą i ostrą zimę. 
					
				

				
					
						Nazywał się Madison Simmons, a nieco pretensjonalne imię znakomicie pasowało do jego 
					
				

				
					
						osoby. Miał nadwagę i prezentował się raczej staro jak na swój wiek - trzydzieści dwa lata, z 
					
				

				
					
						których dziesięć spędził w dziale kredytów międzynarodowych w First Bank International. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Specjalizował się w inwestycjach w Azji Południowo-Wschodniej i w Australii. W pracy 
					
				

				
					
						powodziło mu się doskonale, a szczególnie lubiany był przez australijskich biznesmenów, 
					
				

				
					
						którzy doceniali nie tylko jego talent do interesów, ale także żyłkę do specyficznie pojętej 
					
				

				
					
						zabawy. 
					
				

				
					
						Madison lubił współpracować z Australijczykami, ale potrzebował też czasu na samotne 
					
				

				
					
						przyjemności. Był kawalerem i mieszkał w drogim domu nad brzegiem jeziora Harriet, a jego 
					
				

				
					
						skrzętnie ukrywanym hobby były supernowoczesne kino domowe i imponująca kolekcja 
					
				

				
					
						egzotycznej pornografii. Częste wizyty w Azji Południowo-Wschodniej pozwoliły mu 
					
				

				
					
						poszerzyć zbiory o filmy z bardzo wyspecjalizowanych dziedzin, a nawet, raz lub dwa, 
					
				

				
					
						samemu wystąpić we własnych, skromnych produkcjach. 
					
				

				
					
						Dyskretny przyjaciel z australijskiego konsulatu dostarczył mu właśnie świeże nagrania, które 
					
				

				
					
						były formą podzię- 
					
				

				
					
						9 
					
				

				
					
						kowania za wykonanie niedawno dość delikatnej misji. Madison uważał, że obejrzenie 
					
				

				
					
						nowych taśm będzie idealnym ukoronowaniem tego wieczoru. 
					
				

				
					
						Szedł więc szybkim krokiem, a jego pięknie skrojona marynarka powiewała wokół 
					
				

				
					
						sterczącego brzucha. Maszerował szerokim chodnikiem przed pasażem Nicollet do 
					
				

				
					
						wielopoziomowego parkingu, na którym zostawił samochód. Mijał wielu ludzi: uliczników 
					
				

				
					
						potrząsających puszkami na drobne, studentów z plecakami zarzuconymi na jedno ramię oraz 
					
				

				
					
						pary powracające z wczesnej kolacji. 
					
				

				
					
						Jest coś przyjemnego w odgłosach miasta między wieczorem a północą, a Madison Simmons 
					
				

				
					
						umiał się delektować tym dobrze znanym szmerem. Wkroczył do narożnej bramy budynku, w 
					
				

				
					
						którym mieścił się parking, i z nawykową ostrożnością mieszkańca miasta przystanął na 
					
				

				
					
						moment, by się  upewnić, czy jest sam. Po chwili wszedł dwa piętra wyżej na poziom, na 
					
				

				
					
						którym stał jego lexus. 
					
				

				
					
						-  Wonk, wonk. 
					
				

				
					
						Zatrzymał się i rozejrzał uważnie, zaskoczony osobliwym dźwiękiem. Miał wrażenie, że 
					
				

				
					
						usłyszał go od strony długiego rzędu samochodów, gdzie puste miejsca parkingowe 
					
				

				
					
						przypominały ubytki w uzębieniu olbrzyma. 
					
				

				
					
						-  Wonk, wonk. Co to może być? 
					
				

				
					
						Przyspieszył kroku, otulił się mocniej płaszczem i po-dzwaniając kluczykami, skierował się 
					
				

				
					
						do miejsca, w którym pod jarzeniowymi lampami stał jego wóz. Nie zwalniając, przycisnął 
					
				

				
					
						klawisz pilota i w tej samej chwili światła lexusa zapaliły się, a ciszę przerwał szczęk 
					
				

				
					
						centralnego zamka. Przystanął na moment, rozejrzał się ostrożnie i zerknął nawet, cokolwiek 
					
				

				
					
						paranoicznie, na tylne siedzenie samochodu, zanim pospiesznie otworzył i zatrzasnął za sobą 
					
				

				
					
						drzwi. Nerwowo wcisnął kluczyk do stacyjki i zapalił silnik, a potem spojrzał na boki i ruszył 
					
				

				
					
						na wstecznym biegu. 
					
				

				
					
						- Wonk, wonk. 
					
				

				
					
						Bezpieczny w kabinie samochodu, zacisnął dłonie na kierownicy tak mocno, że zbielały mu 
					
				

				
					
						kłykcie. Cholerne dzieciaki albo jakiś pijany czubek, którego bawi straszenie ludzi, pomyślał. 
					
				

				
					
						Zmienił bieg i poprowadził wóz rampą w dół, 
					
				

				
					
						10 
					
				

				
					
						by po chwili z piskiem opon skręcić i przystanąć przed bramą wyjazdową, gdzie w 
					
				

				
					
						oświetlonej, przeszklonej budce znudzony sikh w czerwonym turbanie gapił się na ekran 
					
				

				
					
						miniaturowego telewizora. 
					
				

				
					
						Madison podał mu bilet parkingowy. 
					
				

				
					
						-  Na trzecim poziomie ktoś pokrzykuje i próbuje straszyć ludzi. 
					
				

				
					
						Sikh nie odpowiedział. Wsunął bilet do czytnika kasy, wydrukował paragon i wręczył go 
					
				

				
					
						klientowi. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						-  Nie słyszał pan? Ktoś włóczy się tam na górze i próbuje straszyć ludzi — powtórzył 
					
				

				
					
						Madison. 
					
				

				
					
						Tym razem sikh uśmiechnął się od ucha do ucha. 
					
				

				
					
						-  Bardzo panu dziękuję. Przekażę wiadomość ochroniarzom, kiedy się tu zjawią - odparł. - 
					
				

				
					
						Życzę dobrej nocy. 
					
				

				
					
						Madison wyrwał mu paragon i cisnął do schowka obok fotela, a potem nieco zbyt silnie 
					
				

				
					
						docisnął pedał gazu i lexus gwałtownie skoczył naprzód. Skręcił ostro w Nicollet Ave-nue i 
					
				

				
					
						odjechał. Tuż przed wyjazdem z budynku stał motocykl - jedna z tych sportowych maszyn, 
					
				

				
					
						którymi podróżuje się praktycznie na leżąco. Siedzący na nim mężczyzna odprowadził 
					
				

				
					
						wzrokiem wyjeżdżającego lexusa i włączył się do ruchu tuż za nim. Madison zerknął na niego 
					
				

				
					
						w lusterku wstecznym, ale ponad jaskrawą plamą motocyklowego reflektora widział jedynie 
					
				

				
					
						ciemną sylwetkę w czarnym, połyskującym kasku. 
					
				

				
					
						Zadowolenie z pysznej kolacji rozwiało się nagle pod wpływem adrenalinowego ciosu w 
					
				

				
					
						brzuch. Bankowiec poczuł coś, czego nie doświadczał zbyt często w swym dorosłym życiu: 
					
				

				
					
						strach. Przypomniał sobie czasy szkolne, kiedy dręczyli go silniejsi uczniowie. Był wtedy 
					
				

				
					
						młody i przemądrzały; nie opanował jeszcze podstawowej zasady niewychy-lania się w 
					
				

				
					
						stadzie. Wiedział jednak, jaki użytek można zrobić z gniewu, więc docisnął pedał gazu i 
					
				

				
					
						zanotował w pamięci, że w przyszłości należy zostawiać samochód bliżej budki stróża. 
					
				

				
					
						Zahamował ostro, gdy żółte światła zmieniły się na czerwone. Motocyklista zatrzymał się na 
					
				

				
					
						lewym pasie, tuż obok. Madison patrzył wprost przed siebie, ale kątem oka zarejestrował 
					
				

				
					
						wygląd nieznajomego: czarny kask szczelnie zasła- 
					
				

				
					
						li 
					
				

				
					
						niający twarz, długie włosy związane w kitkę i zwisające na plecy, czarną skórzaną kurtkę, 
					
				

				
					
						obcisłe czarne dżinsy, ciężkie czarne buciory i grube rękawice. 
					
				

				
					
						Motocyklista wpatrywał się w niego przez długą chwilę, ale bankowiec twardo gapił się przed 
					
				

				
					
						siebie. Kiedy zapaliło się zielone światło, nieznajomy uniósł rękę i pomachał Madisonowi - 
					
				

				
					
						który wreszcie spojrzał na niego - a potem dodał gazu i postawiwszy maszynę na tylnym kole, 
					
				

				
					
						przemknął przez puste skrzyżowanie. Tylne światło motoru zniknęło za następnym rogiem, 
					
				

				
					
						gdy mężczyzna w czerni położył maszynę w skręt tak ostro, że omal nie otarł się nogą o 
					
				

				
					
						asfalt. Madison przejechał wolno przez skrzyżowanie. Ledwie zdążył przed żółtym światłem. 
					
				

				
					
						Wziął głęboki wdech i powiedział: 
					
				

				
					
						— Cóż za dziwaczny wieczór. 
					
				

				
					
						Nic więcej nie przytrafiło mu się po drodze. Na trasie do jego okazałego domu przy Lakę 
					
				

				
					
						Harriet Parkway nie było dużego ruchu. Przejechał Czterdziestą Trzecią Ulicę, minął tłum 
					
				

				
					
						ludzi siedzących przy stolikach przed kawiarnią Java Jack's i zatrzymał wóz przed bramą 
					
				

				
					
						własnej posesji. Nacisnął klawisz na desce rozdzielczej i pozwolił, by zderzak nieomalże 
					
				

				
					
						dotknął bramy, jakby chciał ją staranować, gdyby się nie otworzyła. 
					
				

				
					
						Wjechał i upewnił się, że jest zamknięta, zanim wysiadł z samochodu. Podjazd, garaż i 
					
				

				
					
						boczne drzwi do domu były jasno oświetlone latarniami włączanymi przez czujniki ruchu. 
					
				

				
					
						Zostawił wóz na podjeździe i wszedł do domu. Natychmiast zbliżył się do konsoli systemu 
					
				

				
					
						alarmowego i wpisał kod, a potem powiesił kluczyki na kołku przy drzwiach, rzucił płaszcz 
					
				

				
					
						na krzesło i zsunął buty. 
					
				

				
					
						Dom był dumą i radością Madisona Simmonsa, który urządził go i ozdobił najlepiej, jak może 
					
				

				
					
						to zrobić zamożny bankowiec z Minneapolis. Wypolerowane podłogi z ciemnego drewna 
					
				

				
					
						lśniły w blasku szynowego oświetlenia, na starannie ułożonych, drogich perskich i tureckich 
					
				

				
					
						dywanach stały połyskujące meble z drewna i szkła, a subtelnie rozmieszczone reflektorki 
					
				

				
					
						podkreślały urodę cennych dzieł sztuki. Dom był jego samotnią i twierdzą; to tu czuł się 
					
				

				
					
						swobodnie, tu się relaksował. 
					
				

				
					
						12 
					
				

				
					
						A teraz właśnie potrzebował relaksu. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Po okrytych wykładziną schodach poczłapał na górę, do sypialni, do której przylegał 
					
				

				
					
						przestronny pokój pełniący funkcję prywatnego centrum rozrywki. Był tam między innymi 
					
				

				
					
						supernowoczesny, wielki telewizor cyfrowy, odtwarzacze kaset wideo i DVD oraz najlepsze z 
					
				

				
					
						dostępnych na rynku głośników, ulokowane w ze wszech miar profesjonalny sposób. Wzdłuż 
					
				

				
					
						jednej ze ścian ciągnęły się półki z płytami DVD i kompaktami. W muzycznej kolekcji 
					
				

				
					
						Madisona dominowały klasyka, barok i wczesny jazz. 
					
				

				
					
						Kolekcja prywatnych nagrań wideo mieściła się w sejfie, dyskretnie ukrytym za drewnianymi 
					
				

				
					
						panelami i otwieranym za pomocą wbudowanego obok zamka cyfrowego. Madison nie 
					
				

				
					
						żałował pieniędzy na zabezpieczenia, za samo bowiem posiadanie materiałów takich jak te, 
					
				

				
					
						które znajdowały się w schowku, groził mu dłuższy pobyt w więzieniu federalnym. Był 
					
				

				
					
						jednak skłonny ryzykować, zwłaszcza że jego zdaniem zagrożenie nie było specjalnie realne. 
					
				

				
					
						Był niewolnikiem własnego gustu, jak każda inna osoba uzależniona. 
					
				

				
					
						Rozebrał się szybko i schował swój ręcznie szyty, włoski garnitur do wielkiej garderoby z 
					
				

				
					
						obrotowym wieszakiem. Mechanizm uparcie skrzypiał, co od dawna wyprowadzało go z 
					
				

				
					
						równowagi; musiał kiedyś wreszcie zadzwonić do wykonawcy i zażądać naprawy. Obrotowy 
					
				

				
					
						system kosztował zbyt dużo, by teraz jego właściciel musiał znosić skrzypienie. Madison 
					
				

				
					
						nienawidził irytujących dźwięków. 
					
				

				
					
						Nagi stanął przed wysokim lustrem: był otyły i blady, jeśli nie liczyć zaróżowionych 
					
				

				
					
						policzków, szyi i dłoni, a na łydkach miał niebieskawe ślady od zbyt obcisłych skarpet. Nie 
					
				

				
					
						wydałby się atrakcyjny żadnej kobiecie, którą znał; na szczęście jednak nie gustował ani w 
					
				

				
					
						kobietach, ani w innych dorosłych osobach. 
					
				

				
					
						Narzucił na ramiona gruby frotowy szlafrok i podniósł dużą myjkę kąpielową ze sterty 
					
				

				
					
						podobnych, leżącej tuż za drzwiami garderoby. Wrócił do pokoju uciech i ułożył myjkę na 
					
				

				
					
						podłokietniku głębokiego, skórzanego fotela, który stał dokładnie naprzeciwko wielkiego 
					
				

				
					
						ekranu telewizyjnego. 
					
				

				
					
						Na skraju stolika, przy schludnych stosikach płyt kompaktowych i DVD, położył nową kasetę 
					
				

				
					
						wideo, którą pod- 
					
				

				
					
						13 
					
				

				
					
						czas lunchu wręczył mu przyjaciel z australijskiego konsulatu. 
					
				

				
					
						-  Masz tu coś specjalnego, chłopie — powiedział młody radca handlowy, mrugając do niego 
					
				

				
					
						ponad stołem. 
					
				

				
					
						-  Naprawdę? - odparł chłodno Madison i rozejrzał się po twarzach klientów zatłoczonego 
					
				

				
					
						bistra. 
					
				

				
					
						-  Nie musisz być takim milczkiem, chłopie. Nikt nie wie, o czym gadamy - stwierdził 
					
				

				
					
						Australijczyk. 
					
				

				
					
						-  I bardzo dobrze. A co z drugą sprawą, o której rozmawialiśmy? Masz? 
					
				

				
					
						-  Pewnie, chłopie. A naszemu wspólnemu przyjacielowi bardzo się podoba ten klub ze 
					
				

				
					
						striptizem. 
					
				

				
					
						-  My nazywamy go „klubem dżentelmena". 
					
				

				
					
						-  I bardzo słusznie, chłopie. Mam nadzieję, że znajdą się karty wstępu dla mnie i moich 
					
				

				
					
						kumpli. 
					
				

				
					
						-  Ja już tam nie bywam. To nie dla mnie. 
					
				

				
					
						-  Ty stary pacanie! Nie dla ciebie? Nie żartuj. No, ale przede wszystkim zadbaj o mnie i 
					
				

				
					
						moich kumpli, dobra? 
					
				

				
					
						Rubaszna kumplowatość, tak bardzo typowa dla Australijczyków, szczerze irytowała 
					
				

				
					
						Madisona, choć dobrze to maskował. Zbyt ciężko w życiu pracował nad tym, by stwarzać 
					
				

				
					
						towarzyski dystans między sobą a innymi ludźmi. Bezpośredniość mieszkańców antypodów 
					
				

				
					
						niekiedy bywała dla niego wręcz obraźliwa. Kontakty, które utrzymywał z nimi w sprawach 
					
				

				
					
						zawodowych, były rzecz jasna znacznie bardziej oficjalne, jednak natura jego prywatnych 
					
				

			

		

		
			
				
					
						transakcji wymagała sporej dozy tolerancji dla australijskich obyczajów. Ludzie, których 
					
				

				
					
						pieniędzmi obracał, wiedzieli o tej niedogodności i dobrze płacili za jej znoszenie. 
					
				

				
					
						A samo zajęcie miało i dobre strony -jak choćby ta wideo-kaseta. 
					
				

				
					
						-  Wonk, wonk. 
					
				

				
					
						Madison zamarł, kucając przed magnetowidem. Miał wrażenie, że dźwięk dochodził z 
					
				

				
					
						zewnątrz, z podjazdu. Zostawił taśmę w szczelinie i pobiegł do sypialni. Na nocnym stoliku 
					
				

				
					
						leżał mały rewolwer kalibru .38, który niegdyś należał do jego ojca. Był naładowany, ale 
					
				

				
					
						Madison nigdy z niego nie strzelał. Chwyciwszy broń, zszedł ostrożnie po schodach i kolejno 
					
				

				
					
						wyjrzał przez wszystkie okna, szukając sprawcy hałasu. 
					
				

				
					
						14 
					
				

				
					
						Nic. 
					
				

				
					
						Czekał i nasłuchiwał. 
					
				

				
					
						Nic. 
					
				

				
					
						Ruszył już z powrotem w stronę schodów, kiedy ciszę przerwało głośne uderzenie w 
					
				

				
					
						zewnętrzną stronę drzwi. Podskoczył ze strachu, ale zaraz potem gniew wziął górę nad 
					
				

				
					
						lękiem. Madison puścił się biegiem w stronę wyjścia, wymachując rewolwerem. 
					
				

				
					
						-  Kto tam? - krzyknął, gwałtownym ruchem otwierając drzwi. 
					
				

				
					
						Na białej farbie skrzydła zobaczył ciemną smugę. Spojrzał w dół i cofnął się o krok, zdjęty 
					
				

				
					
						nagłym obrzydzeniem. Na schodku leżało zmięte jak łachman ciało wiewiórki. Brakowało 
					
				

				
					
						tylko głowy, a z otwartej rany pulsowała jeszcze świeża krew. Paliły się wszystkie światła 
					
				

				
					
						sterowane detektorem ruchu, a garaż, podjazd i schodki przed drzwiami były w ich blasku 
					
				

				
					
						doskonale widoczne. Daleki rzut z ulicy, pomyślał Madison. 
					
				

				
					
						-  Jest tam kto? Mam broń i dzwonię na policję! - powiedział. 
					
				

				
					
						Cisza. 
					
				

				
					
						Złość dodała mu odwagi. Wybiegł w szlafroku na podjazd, zajrzał za samochód i na tyły 
					
				

				
					
						garażu. Niczego nie znalazł. Powrócił do otwartych na oścież drzwi i zatrzasnął je za sobą, a 
					
				

				
					
						potem pomknął na górę. Skierował się prosto do sypialni i z jakiegoś powodu przekręcił klucz 
					
				

				
					
						w zamku. Szorstka materia szlafroka otarła się o jego spocone nogi, gdy podszedł do 
					
				

				
					
						bezprzewodowego telefonu i podniósł słuchawkę. 
					
				

				
					
						Brak sygnału. 
					
				

				
					
						Kilka razy wcisnął klawisz włącznika. 
					
				

				
					
						Nic. 
					
				

				
					
						Przez chwilę wpatrywał się w telefon tak, jakby siłą woli chciał go zmusić do działania. 
					
				

				
					
						Wreszcie rzucił słuchawkę na łóżko i ściskając rewolwer w dłoni jak talizman, poszedł do 
					
				

				
					
						pokoju rozrywki, aby poszukać komórki. 
					
				

				
					
						Kątem oka zarejestrował błyskawiczny ruch, zaledwie czarną smugę. Ktoś wyrwał mu z dłoni 
					
				

				
					
						broń tak szybko, że Madison nie zorientował się nawet, co się dzieje. Potem ręce 
					
				

				
					
						15 
					
				

				
					
						silne jak imadła pochwyciły go, zakręciły i cisnęły na fotel z taką mocą, że potężny mebel 
					
				

				
					
						przesunął się w tył o ponad pół metra. 
					
				

				
					
						Madison Simmons zobaczył przed sobą mężczyznę średniego wzrostu, ubranego w grubą, 
					
				

				
					
						czarną, skórzaną kurtkę, czarną, sportową bluzę i ciemne dżinsy. Czarny kask motocyklowy, 
					
				

				
					
						ocieplane rękawice i czarna, płócienna torba kurierska leżały obok stolika z telewizorem. 
					
				

				
					
						Skóra nieznajomego była koloru kawy z niewystarczającą ilością mleka -jakby o pół tonu 
					
				

				
					
						zbyt ciemna - nos szeroki, a usta bardzo wydatne. Związane w kitkę, długie, czarne włosy 
					
				

				
					
						zwisały mu na plecy, a z przebitej przegrody nosowej sterczał nieduży kolczyk. Lewe ucho 
					
				

				
					
						miał najeżone ozdobnymi ćwiekami i kółeczkami, natomiast na palcach rąk nie było żadnych 
					
				

				
					
						ozdób czy pierścieni. 
					
				

				
					
						-  Kim jesteś? - jęknął Madison Simmons, dysząc ciężko. - Kim jesteś? 
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